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Miejscem akcji dramatu jest podziemie,którego sklepienie 

wyznacza poziom ulicy z dwoma otworami sączącymi nikłe światło.

W to podziemnie wpisany jest czas współczesny,wspomnienia ANNY 

wyznaczające czas okupacji i sceny z dramatów narodowych, 

przedłużąące literakiem znakiem życiorysy ideowe i artystyczne 

bohaterów,poprzez ich marzenia.

Zostaje zachowana dramatyczna jedność miejsca akcji,zmienia si^ 

tylko jego funkcja,którą wyznaczają sygnały dźwiękowe perkusji 

sprzężonej z kolorowymi światłami,hitlerowskiego marszu nad 

sklepieniem i rytmy chronometrów sygnalizujące napięcia 

wewnętrzne bohaterów.





Płonie karbidówka- symbol okupacyjnej prowizorki.

BOROWSKI Nad nami noc.- W obliczu gwiazd 

ogłuchłych od bitewnych krzyków, 

jakiż zwycięzców przyszły czas 

i nas odpomni-niewolników ?

Pustynię,step i morza twarz 

mijamy depcząc, grzmi karabin, 

zwycięzców krzyk,helotów marsa, 

i głodny tłum cyrkowych zabaw.

Wołanie,śpiew,par Lasów wiara

opocze wiatrem wrogi znak

[talar-łokieć, miara,
ii
i chodzą ciągle szale wag.

Niepróżno stopa depcze kamień,

niepróżno tarcz dźwigamy broń,
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wznosimy czoło,mocntf ramię 

i ukrwawiamy w boju dłoń.

Niepróżno z piersi,ciecze krew, 

pobladłe usta.skrzepłe twarze, 

wołanie znów, pariasów śpiew, 

Oj. kupiec towar będzie ważył.

Nad nami noc.- Goreją gwiazdy, 

dławiący trupi nieba fiolet, 

Zostanie po nas jzłom żelazny 

i głuchy,drwiący śmiech pokoleń.

Tak,może właśnie

na którymkolwiek
2-

w więzieniu czy w

teraz, w—tej sekundzie, 

z frontów :w okopie, 

obozie ginie człowiek, 

k$óry podczas pokoju mógłby zostać kiedyś

Edisonem.Dostojewskim czy Szymanowskim.
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Wielcy twórcy znajdowali się często w bardzo 

z^łych warunkach, a jednak tworzyli rzeczyz^łych warunkach, a jednak tworzyli rzeczy 
' / /

wspaniałe. Dziś ta niemożliwość twórcza

jest raczej wewnątrz nas, / , <4

Niby kosmiczny delfin

niebem,które nazywasz różnie 

przebywa ziemską przestrzeń 

apokalipsy caałc/ duże.

Zaistdjstraszne jest,

gdy w oko/spojrzy nagle 

i jak twć/j głos i cień

wytrwałam pójdzie śladem.

Gdy yręką dotknie zimną 

blasku chwiejnego pełną; 

napróżno mówisz : siło,

iech ci otworzę niebo.
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Jeśli nad ciałem, gromnicznym

wołać nam wolno i ręce 

składać na kolbę i krzyżyk, 

czas kamieniować niewdzięcznie -

nie daj, strzegący kresu 

by potem w kraju pszenicznym 

nasze rumiane dzieci

bawiły si§ w apokalipsę.

Panowie !ZDZISŁAW

/stawia butelkę wódki/

Zanim dokonX się apokalipsa, jak to nasz

koleba powiedział ” zostanie po nas złom

elazny**warto cbyba pkolwiek naoliwić

własne pancerze.
♦

4/nl ikteb K
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1ACŁAW , /"MODLITWA O KONIEC WOJNY"/
[QaAĄ^v/

/ Apokalipso siedmiokrotna

mechanizmie spraw ostatecznych 
<

abrakadabro krwawych głodna

rzeczy !

Lub ty, co je zastępujesz po ^trochu-

jakiś stary,bardzo dobry Panie !

Spraw,niech wreszcie wytęskniony pokój

nastanie !

wytrąć^ już wreszcie,dobry Boże

komukolwiek! z rąk mordercze noże!
V

Cóż to dla ciebie ?

W ręce piorunowe klaśniesz 

pokręcisz się trzy razy w obłoku 

no i już

Właśnie 

pokój
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A w tym pokoju daj nam ,dobry Panie 
/ 

obrazek z bohaterem na polanie

i chorągiewki koloreiyg. .

i radiową mowę

i piwo po obiedzie

i na śniadanie mleczko

A pod oknem w tym pokoju’orzechowe biureczko.

A--na tymbiureezte&-ai®ch:..ąpb.ie leży

"Kapitał” Marksa i biały kołnierzyk.

Daj nam,’ Panie,sanacyjną posadkę

i kolorowych na paradzie żołnierzy.

I jeszcze tylko^poflarui nam, Panie, 

w długie zimowe wieczory 

wycinki z gazet,skrzętnie poskładane

i wspominanie-wspominanie -

i szloch serdeczny w noce niedospane 

i sen lekki
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A nad ranem : 

św Leże,pocerowane, 

skarpetki.

Gzy każde odstępstwo od heroicznego stereo- 
t .X'***'

typu nalepy uważać za/tchórzostwk pr£ejaw, 

czy nawet Az zdrady narodowejf^yślicie, 

że wojna to western, w którym przypadła 

wam rola bohaterów bez skazy ? Nie ESCie ?
r

ji, walce wszyscy brudzą sobie ręce,

i nie tylko ręce.

Ł^śmy-te-j-wojny-nie zaczęli "!

'......... / Dzielimy się na dwa obozy. W jednym

wy- zmęczeni rzeczywistością, zagubieni 

w niej,ukrywający twarz w dłoniach,żeby 

nie oglądać draństwa i walki,łajdactwa i męki
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Bo- mówicie- wszystko.cokolwiek się dzieje, 

jest dziełem człowieka aż po serce i po 

mózg nawet^wypełnionego złem. Wegetujące 

gdzieniegdzie dobro, jeśli ch.ce się 

zachować odpowiednio w skali kosmicznej, 

może conajwyźej cierpieć-/! niszczeć 

i ustępować, i usuwać się powoli poza 

granicę rzeczy i spraw ziemskich.

Tak właśnie !'według was,cokolwiek jest

jeszcze na ziemi wartościowego- powinno 

pogardzić ziemią^/^

Gdy zło przejawiło si£ w działaniu,

znaczy to,że samo działanie jest z gruntu 

złe. Należy z nim zerwat i tylko kontemplo­

wać rzeczywistość. Mpżna się zamyślić nad
ŁC----- -—-—'

nią,uciec od niej w sen, ale nic ponadto

Postawa drugiego obozu - to postawa walki.

Jedynie ona odważa się podjąć troskę
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KRYTYK

6 /c

WACŁAW -

o człowieka, Kontemplacja, załatnanie rąk

od tej troski, uwalnia,rozgrzesza

chcemy go rozgrzeszenia !

ie

Przecież najwyższym aktem odwagi człowieka

wobec samego siebie jest przyznanie się

do własnej słabości. Człowiek bowiem tak

czy inaczej, jest $ tylko jedną z przemi-

jających form bytu,.i najszybciej zaczyna 

gnić od wewnąrtz. Należy więc zedxzec z

z-rriego maskę łudzących pozorów, Niech

wreszcie wszyscy fcobac
to-.'

ze każdy heroizm

to tylko udawanie,"robienie gęby",umowna

gra z samym sobą

0 TRZECH SMUTNYCH WUJACH.KTÓRZY

CZYTALI PIERWSZY NUMER

Pewien smutny wujo rzekł : -j^'ci,panie ,wszy scy

to są....jakby,..tego,..kryptokomuniści
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/Była wiosna,, no,właśnie wiosna

Kwiatom na ochotę i wiatrom na postrach/

Drugi rzekł : yTrawda,prawda. A w ukryciu

to są faszyści i antysemici.

/ Abyła wiosna,gdy wiatr gdzieś pogonił, 

Drzewa zataczały się od własnej woni/.

A najsmutniejszy trzeci^ dodał tyle s

-To grafomani są i nekrofile •

/ A była wiosna,ptaki koniec końcem 

skrzydłami rozpryskfe|ty słońce. 

Gwiazdy z poefami poplątały drogi,

. A wiosna ? No,była. Bo cóż miała robić/.

| PRZESŁANIEI
Dobry Boże.Od smutku wszystkich wujów wybaw 

Ja tymczasem na nosie gram im ”Wlosnę”Griega





KRTYK Motorem każdego nadludzkiego czynu są zawsze

małe, zwyczajne,ludzkie namiętności

Najwyższy czas,aby wreszcie wszyscy zrozumieli 

że naprawdę nie ma wielkości. Wszyscy jesteś­

my słabi i jednakowo tragiczni

To -jbst podstawa snbnlri przcdwojcnnoj—ł-

KRZYSZTOF jZ^słaniamy się kpiną, Uważam,że popełniamy 

błąd,usiłując wyrazić otaczającą nas teraź­

niejszość. Dla stworzenia prawdziwego 

utworu poetyckiego trzeba najpierw bardzo 

dużo przeżyć, potem o tych przeżyciach 

zupełnie zapomnieć i czekać,aż najniespodzie- 

waniej zaczną wracać wspomnienia. Wtedy

TADEUSZ

p nich pisać dopiero

organizowania wspomnień czynu- piękniejsza

może być wizja czynu ?

asz,że od
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KRZYSZTOF Żaden, ze współczesnych, poematów o walce 

nie osiągnął wyżyn twórczości romantyków, 

którzy mieli właśnie konflikt z czynem.

Nie wzięli udziału w powstaniu, I właśnie 

z poczucia własnej winy, z żarliwego nie­

nasycenia przyszła dopiero wielka pieśń 

o czynie.

ZDZISŁWA

jednak sensowność każdego czynu zbrojnego.

Usiłuje skompromitować każdą siłę. Czym 

jest siła ? Sama przez się nie jest ani

złem ani dobrem. Jest możliwością,niczym
- ■ "" "" "" '"

więcej....

WACŁAW / / Dzisiaj chodzi o to wreszcie, by

dobro otrzymało siłę .Wojna obecna 

nie jest dla nas karuzelą szatana. Jest 
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starciem dobra i zła. Nie przeraża nas, 

że jest do starcie dwóch, sił.

BOROWSKI
n

/"DO PAMIĘTNIKA”/

A może trzeba przyszłym losom 

dać się jak: kamień z gór potoczyć

i widzieć świat.jak widzi posąg

WACŁAW

co ma kamienne martwe oczy.

Troska o człowieka ? Sak, Ona przedewszystkim.

Ale niech, nie przybiera metody budowania

mu sennej ojczyzny mgieł,gdy w ojczyźnie

ziemskiej żyć mu zbyt ciężko. Sztuka

nasza ma być po to,aby stworzyć w człowieku

postawę m o c n e g o dobra

Tak trudniej ? Zapewne ! Ale i piękniej.

Zosta^nie po nas złom żelazny

I głuchy,drwiący śmiech pokoleń ?
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i
Choćby miał po nas przemaszerować chamski 

but kata,choćby wgniótł w ziemię

nasze ciała,znisczył, zgnoił- rozmazał- 

choćby zmienił naszą,jakże nędzną broń 

w kupę złomur to przecież ^dla, przyszłych 

pokoleń będzie ten nasz krzy k^niezaspoko j ony, 

niezadławiony,żarliwy- pragnieniem mocnego
z — Ą

dobra. •■JWO****^ ii
I choćby zawieźć miało wszystko, to jedno

$ <3t_----- -
zostanie pp nas napewno.

KRZYSZTOF /"BALLADA 0 WISIELCACH"- Baczyński/

Kołyszemy się,kołyszemy, 

wmurowani w pejzaż szubienic 

wieje śmiercią znużoną. Jak kruk 

krąży niebo drapieżny i cicho 

dzwoni wiatr o ostrogi nóg.

Nocy inna,nie przyjdziesz,nieO przychodź^ 

^'fylko dni obdrapany mur
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kończy ziemię wyrwaną jgxtoxfrxfrkwiax krokom . 

Zaciśnięty wilgocią sznur- 

żalu lament skowyczy nad drogą 

Jak upiory żerujemy na snach, 

jak upiory wypijamy życie.

W nasze głowy- drzewa jesienie r

słońce spada zachodenyjak topór

potem dalej,potern dalej,#otern dalej,
’*z

w noc bezgwiezdną w puste ręce łapać/oddech,

w korowody zaplątanych alej ,

w .gwiazdy czarhe i jak niebo chłodne 

yii potem dalej,potem dalej,potem dalej, 

zawikłanl w wodorosty zjaw i cieni, 
-

obudzimy się kołysząc,znów kołysząc 

w murowani w pejzaż szubienic

/wychodzi/

ANNA e godzina policyjna
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V Afa, kH /

WACŁAW ■
Już czas.l/. Tadeusz..

TADEUSZ Tak: jest....

/wychodzi /

^LiCcc >

WACŁAW Zdzisław...•

ZDZISŁAW Tak: jest...

/wychodzi/ 
(» !

BOBOWSKI Przygotowujecie jakąś akcję ?..<

WACŁAW /"HYMNX ’’ Wacław Bojarski/

C z y wiesz ?

Ziemia spalona ma gorzki zapach, 

rzeki wiosenne wci^ż płyną 

obłoków surowych 

kra.
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Gdy przechodzę po twardych, brukach, 

jak przez życie.

na ukos,

I odciską^twarde ślady stóp;

Tam, gdzie tylko troska i kamień - 

0 Troskę stopom odejmij .8 /
bruki w chleby słów

zamień.

Może wołam na próżno - i po co ?

Może tylko mową Twoją przywalony 

słów rcychlus^kató^

jak w topieli

d 
arniam 

coraz trudniej i bardziej obco ?

Czy wiesz ?
II
żeby ból mój w krzyk jeszcze nie stwardniał

tak po prostfcl ku śmierci otwarty 

wiatr młodości, 

łapczywiejpołykam ustami
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W pięściach, gest tęsknota niespełnionych.

spraw,

W twarzy smutek źle spełnionych rzeczy.

I tak idę

własną małością zrozpaczony

a po bokach żarliwą,kołyszę nadzieję 

rzeźbioną w twardych kształtach zaciśnię­

tych palców.

Ty, co umiesz

ku śmierci łatwiej otwierać

ku wielkości fcmśhai® trudnen mnie otwórz.

/z ostaje/

.antyczną pelerynę

u-okrywa się
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/cichną chronometry-wraca jawa /

BOROWSKI

&

/spostrzega stojącego przy

r> rrrr

nim Andrzeja TRZEBIŃSKIEGO/

ANDRZEJ Wie®^

BOROWSKI Wspominali o jakiejś akcji. Przygotowujecie 

coś ?

ANDRZEJ Poeta musi być kołnierzem

BOROWSKI l^ślę,że przede wszystkim artystą.

ANDRZEJ Coś zrobił "artysto" by ludzie nie umierali ?

Jeżeli nie potrafisz zasłonić ich. wierszem

to zasłoń ich ciałem

spomnienie Anny-o4chodzl-wkracza czas tera Lpjszy-perkusja



żaby przychodzili sami,dobrowolnie i regu-

su.

to^ą oparci plecami o śmier

sśs^- trzeba ich. tak związać,nie znai

JAu prsy-jaęielu -,że

nie na/tym,M- niebohaterstwo

<M.Ln

Mę^ŹOŚCi

lamie nawet w tedy, kiedy trzeba będzie
i

nie do nas/już

wac

^opdajemy się przemocy w pewnych^zwłaszcza 

w efektownych momentach,.ale na
V V..Lz X I ---- 4JT //

ypadfeu, nigdy

tyra,Kż(> nie /

ki,

tono 1 usz

z/Łaeśzenl J /z; / ’■• ' /) A
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WSPOMNIENIE II

n

ANDRZEJ

ANNA

ANDRZEJ

Miej już oczy zielone- mówię- tp nic -

ANNA /czy^e^ąc/

—Zielone, to znaczy : jak: ? - to znaczy -

w jaki sposób ?

ANDRZEJ
i

2?Łelone-o, tak: Anno- aby w nich

był głos i usta mogły być- bez głosu

ZieloneŁniby dizewa w ulewie deszczu ziamen,
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jak gwiazdy,których ogień góruje nad ciężarem,

że lecą ogniste w górze,- To właśnie tak.

Miej już ramiona słoneczne- mówi£-trudno,miej

ANNA

ANDRZEJ

/śm>ją^się/

Słoneczne-to jest żart i to zupełnie niemożliwy

więc dóbrze,obejmuj razem z człowiekiem i

słoneczny dzień,

wtedy szczęście to nie będzie niepokoić czy

dziwić.

/VWv€
Nie będzie- jak4!klę kiedyś-niepokoić-

szeroki,zbyt szeroki ges^ ramion twoich- 
/'

bo gdy ramiona po to są tak szerokie,by

objąć słoneczny dzień

To nie boli

Miej Juź^lekki,dziewczęcy krok-no,trudno, 

nawet gdy odchodzisz. 
/ /

No,trudno,nawet gdy odejdziesz,miej lekki

krok i lekką sukienkę.
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ANNA Przecież trzeba się w końcu zgodzić

-że musi być coś lekkiego ,gdy wszystko na 

świacie jest ciężkie.

Sdy życie jest ciężkie i myśl, i gwiazdy

mają swój ciężar

ANDRZEJ i*) To dziwne- o- Anno,-uwierz-ach^przecież to 

sama wiesz

To dziwne i bardzo trudne,ciężkie,ale nic 

ponadto.

Bo że pierś- własną pierś 
/' 

ma się rozdartą -

To za to oczy ma się zamknięte i chmurne - 

i choć kto ujrzy ranę- nikt nie ujrzy 
J 

cierpienia, 

cierpienia Łani niczego,ach- ani niczego

ponadto
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ANNA To nie był kaprys serca— Łr to był miłości

realizm

Gdy miłość taka opęta- świat odrobinę upada..

ANDRZEJ Więc aby wzniósł si^ nadal— mówię twardi.

bezwględnie i bez żartu

Miej oczy zielone,ramiona słoneczne - i krok

miej lekki nadal

ANDRZEJ Jest już nas trzydziestu, za dwa tygodnie 
Z 

będzie pięćdziesięciu czy stu..Większość^

przychodzących tu ludzi nie znam. Trzeba 

ich tak związać,żeby przychodzili sami, 

dobrowolnie i regularnie,nawet wtedy,kidy 

trzeba będzie przychodzić już nie do nas...
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oimy oparci plećami o śmierć.

wszystko 
iśtJśtfr I

-- j

Nad łowami obecnych słychać coraz głośni szy, dudniący

Słuchają. /

le,odgłos przechodzonych hitlerowskich kdlumn.b sklepi

WACŁAW

djw i aśdy-zjpanfe \

z-no>u--&aćmił

ikby ha przekór temu rytmowi

wrogiego marsza,intonuje

/po-chw-Ł-li teer-zainz^iia-^Łe-
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WACŁAW
ANDRZEJ j Lę uhle ,Arw i 'swą własny

Nakarmimy abyś żył !

gdzie

I z—brathhi sero orędziem

ni duchem wolni będziem

ię mogłeś lata kryć

ANNA Czy wyście powariowali ?

Chcecie tu gestapo

ściągnąć?

WACŁAW A co,mamy stać w pokorze

i patrzeć jak depczą

nasze miasto

!ya

za

ogo

ANDRZEJ Musimy się nauczyć

hełmów.

patrzeć w te wilecze ślepia pod fałdami
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WACŁAW Wolne skrzydła rozwiń śmiało

nad Ojczyzną zlaną krwią

po kajdanach rany rdzawe

z okrwawionych zedrzyj piór !

Wawrzyn sławy ? cóż z wawrzynem I

Jfe^mogiły wawr zy n rzuć !

’ I co my możemy ? Podnieść kamień czy kawałek 

cegły i tym strzępem ojczyzny cisnąć 

w twarz któregoś z nich ?

WACŁAW

ANDHZEJ

Nie możemy tylko pisać wierszy, bo zamkną 

4/las w szufladach. Oni teraz, w 400 lecie

■u^w%n K&pernŁka ^obwołują go Niemcem.

Ale się jeszcze tym kłamstwem udławią.

Chceszco^ zrobić ?...

WACŁAW t " Ty krwią swoją,swoim czynem,

\ -wał-ną - -Po-ls^ę-.^b ęd z i esz-^ku^K•

Nie wiem jeszcze, jeszcze nie wierna.



PREZjłS

isz wojska ? Wielu ludzi ?

zbudzi ?

l.Z. i do zemsty

stalą?

/ z rozpaczą/

(5 ć M o R- x ,gdyby lutni! jabym was poruszył śpiewem;

O Polsce

: ostalibyście

historii księga! przeczytałbym kartę

zyscy jak groby otwarte,

była kwitnąca,szczęśliwa,

Zdaje mi się,żem x piers£\ptworzył na poły,

rzucające mścicieli. lifcie zapał rozrywa,

erce moje.

e anioły,

że powinniście widzieć czyste

Nie przyszedłem was błąkać, jak ci

ani się waham myślą przecięty na dwoje,



- 50 -

j.e s t e m c ały- i jeden^a.g

nie zasiądę na tronie,przy tronie, tronem.

Tylko echo. ..im

XXXXXXXXXXXXXpXXXi^XWXKk3li±XXM±±XXEffipXp

Ja sig w chwili ofiarnej;'jak kadzidło spłat 

spalę !

Imienia nie zostawię po$ ciele spalonem,

wielkielpróżne!

A dzieje będą memu imieniowi dłużne 
/

pochwałą, a zapłacą tylko zapomnieniem

chcę zbawienia duszy mojej ! jak w nią

PREZES

PODOHORAŻCY

wierzę !

Tak

zas

'ściga ?!Starcze

Ot
zginę!

7 _A
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jff//

A tak maliZ-;iesteŚG ie *4. -i dźc i §!, ,4ar.d2^. wami !

Kto nie śmiał się

Więc'na znak wzga

poświęcić,może zdradę knuje?

rdy ludziom okrytym maskami

7 i

SPISKOWI

wszysę^

ty 1 k o chr o nom^try

KORDIAN

Rzucani pod nogi życ|e n njb' - i taruję! 

/zrywa^mabteę^z twarzy/ 

A

To Kordian ! To KordianlKordian! Nie znasz 

nas,Kordianie • 

nie ma tu zdrajcy ! nie ma ! patrzaj w nasze 

twarze.

/nie maśtui j aZs i ę/ 
/>•

/^zuca wzrok dokoła,zamyśla 

się,potem wznosząc głowę,mówi 

zwolna/

Pośród śzl.acłietnycłi Kordian zwycięscą zostanie 

Wy oblicza,on myśli i serce pokaże.



WACŁAW

Olch;

•"Narodowi

elerynę/-

hr ono me try-wr aCa. jaw a

zapisuję co mogę...Krew moj^ i życie

i tron do rozrządzenia próżny",

ANNA Po co ta brawura ? Jesteście poetami,
/II

Powinniście^przede wszystkim tworzyć,

> ocalić swą wolność wewnętrzną. Wasza

sztuka więcej znaczy dla narodu niż 

jakikolwiek wasz....gest.

WACŁAW Oczywiście,Anno....Ale pomiędzy czynem

w sżtuce i czynem w życiu powinna istnieć 

wewnętrzna więź i harmonia jednej i tej 

samej postawy.

/wychodzi/
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Jakiej postawy ?AIWA

dpowlada,siada do

- ONA-— Ja rozumiem., jest w o gna, trzeba nam w jakiś

sposób przeciwstawić się okupantom,ale 

czy to ma być całe nasze życie ? A to lato, 

plażę nad Wisłą,dziewczyny, to hitlerowcom 

zostaw ia^^?

Wspomnicie odchodzi wkracza perkusja\l^migające w jej 

rytmie kolorowe światła,by powrócić nocą ©kupacyjną rozświe­

tloną karbidówką
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W S P O M N I E N I E III

P e 1 e i yny 

tworzą krąg.

ANDRZEJ

ułożone w stos- czerwone jak ognisko. Obecni

/Śpiewa nsta-toią zwro-tkę

"Wymarszu uder gonią/-

Byłem na Inscenizacji Schillera "Zaślubin"

Pod Warszawą. Zakonnice, Schiller przy forte­

pianie, oblubienica wiejska boso- w wianku

•4"i ludowym strojuz- młoda dziewczyna. Dumna

i poważna. takich momentach staje mi się

5

jasnym czego naszej kulturze brak przede 

wszystkim. Brak dumy wynikłej z samodziel- 

bości. Dumę zastępuje się ambicjami. Co, 

za parodia !.. .płatnieje głęboka potrzeba 

przebudowania polskiego snobiamu na polską 
samodzielność. |^Aby naród mógł świadomie 

wziąć swoje losy we własne ręce,zagadnieniom
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kultury trzeba zapewnić pozycję domingijącą,

BOROWIKI
>Ąv4/}EA /

A kto będzie decydowaŁ o tym, co dla 

narodu dobre, a co złe ?

ANDRZEJ .konieczność wywołania w kulturze 

polskiej- a dziś przynajmniej przygotowania 
—z
jakiegoś wielkiego,szerokiego^ogarniającego 

cały naród, ruchu,który związałby ze sobą 

dwa momenty polskiej rewolucji. Mit o 

imperium i realistyczną,odważną wizję 

rzeczywistości otaczającej nas- i który 

byłby ruchem posuwania się po tej wielkiej

e

drodze historycznej od tego/co realnie 
Za­

istnieje temu, co być musi • Nasza

rewolucja....

KRZYZSTOF Zwrot “nasza rewolucja" jest ciągle

mieliby prawo mówić

nierealny, nie widzę owych ludzi,którzy
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Przecież w każdej

rewolucji mała grupa ludzi zaczyna od tego, 

że przywłaszcza sobie prawo mówienia i postę­

powania w imieniu wszystkich, i że w tym
<S2----------X------- —

charakterze używa słowa "my”...Tak jest 

zawsze. Bez względu na to,czy rzeczywiście 

taka grupa ma za sobą wszystkich,czy też

nie i czy słusznie wobec tego używa formy

”my ”•

KRZY2ZT0P U źródeł każdej prawdziwej rewolucji musi 

być jednak spontaniczny akt buntu. Każda 

udana rewolucja była zawsze samą spontanicz­

nością.

ANDRZEJ

ew
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Masz absolutną rację, Ale czyż właśnie to 

czego jesteśmy świadkami t/utaj, te

"Burze istne",te wieczorne i nocne dyskusje,

to zbieranie się ni stąd ni zowąd,różnych.

obcych sobie dotychczas osób- czyż to

wszystko nie jest aktem_.spontanicznym, na

wskroś samorzutnym.

/rozdaje obecnym peleryny/

/chronometry - ząiana światła /



MARZENIE III

l)

Pleśń

Krew poczuła- spod ziemi wygląda -

I jak

Z Bogiem i choćby mimo

CHOR

ma była już w grobie, już chłodna -

upiór powstaje krwi głodna ;

I krwi żąda^ŁcwiJ^ żąda,krwi żąda* 

Tak ! zemsta,zemsta,zemsta na wroga ,

KONRAD -ANDRZEJ

KONRAD

Ten

Potem

/powtarza/

I pieśńlitowi : ja pójdę wieczorem

naprzód braci rodaków gryźć muszę

Komu tylko zapuszczę kły w duszę,

jak ja musi zostać upiorem 

Tak! zemsta,źemsta..

pójdziem, krew wroga wypi^m,

Ciało jego rozrąbiem toporem;
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Ręce,nogi gozdziami przybijem,

By nie powstał i nie był upiorem.

Z duszą jego do piekła iść musim,

Póki z niej nieśmiertelność wydusim.

Póki ona czuć będzie,gryźć będziem,

Tak ! zemsta,fcemsta, etc.etc

Wszyscy razem na duszy usiędziem,

pogańska !

towarzyszeniem ...iiL.efcu/

Wz^fjoszę się! lecę! tam, gdzie szczyt epoki -

Już p nad plemieniem człowieczem,

między proroki

szatańsl

Jefc-~rm\okrbpnte~patrisy- to- jostlgaoóń-

to—jsnŁ_£i£Ś£L
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ANDRZEJ /"ABY PODNIEŚĆ RÓŻ$"" A.Trzebiński/

Rozsadź krwią

granice zbyt małe.

Podłóż krew- purpurowy dynamit

później lont

zapal pieśnią i szałem.

Krew rozsadzi najtwardszy

Kiedy ńełm zakładasz- słyszysz

w skroniach wciąż krew eksploduje

Kiedy idziesz lasem w szjim,ciszę, 6

w piersi serc€££

Rozsadź skamieniałość świata

Tak w śpiewie żywej krwi i w eksplozjach serc

w historię trzeba biec

aai atak

Kiedy Jcarabin niesiesz- czujesz
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pulsuje

w srebrną grę się zmienia

w sprebrnych poślizgnięć marsz*

7 Srebro w księżycu się przelewa 
---------- -—.—y-—”

karabin maszeruje- zielony księżyc maszeruje

^kolegi w księżycu twarz ...

Zielono^,

i dwa,trzy,cztery....

lewa -

Czujesz„s
O

ten rytm ma wejść w krew batalionem

. Rytm za pieśń,

Batalion -

nie śpiewać !

Koledzy -

ideą wielką związani w żywy mur

żołnierze czarni jak śmierć i jak krew

purpurowi
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® dość złego losu, i zastygłego świata

Wbrew losowi 

idzie nasz

uderzeniowy szturm

Zatarg ?

Więc niech będzie z losem zatarg.

Żołnierze

nie buławę, lecz ideę niesie każdy w tornis­

trze

nurt dziejów-t$ prądy naszej krwi.

Więc nie lęk ,

kiedy prądy purpurowe rwią wciąż bystrzej
«■

więc nie łzy

więc nie jęk

ma nas żegnać.

Podejmujemy los,/-niech krwią nurtują dzieje-'

krew zwiąże nas z historią.jak najcenniejszy

sznur
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Żołnierze wierzący w krew ,.

niecłi kxs®

krew 

się leje.

W historię trzeba zrywać się^ 

jak w szturm.

y»T.ABTT?YNT ” T. Borowski/

Z ;
Świat jak labirynt splątany potwornie 

i />
gmatwa się w linie, te wilczą się w węzeł
+ L ’ 1
ky^at/powoli, lekko a wytwornie

ściska mi szyję,że zduszony rzężę.

Nademną gałąź/ nieba’)naj czarniej sza 

sprężyną włókien jedwabny sznur spręża 

Wiszę na wi^A ze i barwny? jak gejsza 

tańczę i dziwem- tłum patrzy ^zwyciężam.

TADEUSZ Pustelnia dum^ania, rozdzieranie szat, I

BódaŁesa czekał swojej kolejki,czytając 
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pilnie Apokalipsę. Budowanie czegokolwiek 

na tego typu ludziach-wydaje ml się naj­

fantastyczniejszą architekturą świata... 

"I chodzą ciągle szale wag”.

BOROWSKI

/wychodzi/

JEŻENIE"- Krzysztof Kamil BACZYŃSKI/

Nic n\e powróci. Oto czasy 

już zapomniane, tylko w lustrach 

zsiada się\ciemnośó w moje własne 

odbicia- jakan zła i pusta.

I teraz znów siedzimy kołem, 

i planet dudni deszbz - o mury, 

i ciężki wzrok jak szn\m nad stołem

i stoją ciszy chmury
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1 kto jest; człu;. Lek tylko 1
_  'Rit—_
będzie skuty z jej sEilexclą 

cierpiał t&J zieai

i Jej. piaobuGZGaŁea,

i choćby v. niej u.&Lexał jak nv!sax2— to zbus.-L 

bo^3ioxpioniV « powstaniu pomsta® aule Ludzi 

bo dio, co znaczy skonać-i cieipieć^co znaczy*.

1 tii o eh się suisci.t. Leu, co jost ciLŁośó, 
ten dzień, co niósł na soble^izez tsuinny i xuo ;v 

złozoiiii.’ •.; pxo'3ic c x;„-a yjsts ■ •-s-G-ioifi*

/^pzz«- Vi <_-<■
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™----------Z?----------------  *,3^
■, Co cię tak zamurowało ?! Tadeusz !

/ r ■TADEUSZ t Nie.. .nic.. .■tg^e-teak myólig of tym1" wpeyct-

. .Będzie broń ?

TADEUSZ

ZDZISŁAW

/wychodzi/

/po daje .Tadeu sz o w i broń/

Spotykamy się przy pomniku ?

WACŁAW

WeOEAW ,_JSyJtrws^aia-JL---ffl^eyT

Jak—u stali Wśmy-.WACŁAW
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WACŁAW x x x ” Wacław BOJARSKI/

Taka jest wola niecierpliwych, serc

i taka prawda niezmęczonych rąk

:-Vp£zyj się przyszła ojczyzno’ te sny

5

Jutro rano

-p nie niebo czarną nabrzęgła

czeiwo.no nam zabarwi

wysokie !

troską -

przedostatni trud

Troskę z czoła odgarnij

pomyś

nazwy \zamień

: to tylko i.wsch.ód

utro

łaciafcixx ziem słowiańskich, przywrzemy

j^k dłonlią krzepką

do siebie silniej

lo dłoni

Ochami obu mórz zapatrz się Polsko w niebo !

czeiwo.no
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my ten wiersz

opowiemy jeszcze światu od nowa 

twardym marsze^ żołnierskim- 

radośni 

zakochani swą pierwszą miłością 

w wielkości.

Wspomnienie odchodzi perkusja'

znów powróci®*



KRYTYK
1

Mam sporo sympatii dla pana i jego kolegów.

Ale ta wasza jednostronność- dostrzeganie 

tylko społecznych funkcji literatury- jest 

nieznośna. Literatura przedwojenna zaspaka^ 

jała dużo lepiej różnorodne ze. dw-e-j -natury

potrzeby ludzi, 91 porównaniu z wami to 

prawdziwy skarbiec barwnych osobowości, 

talentów,tendencji.

ANDRZEJ Skarbiec barwnych talentów i tendencji ?

To raczejbprzekładaniec ideowy. Już nie 
ł 1

Miedziano, co popierać,co konfiskować, 

kogo zapraszać do akademii,wysyłać do 

, Berezy. Konfiskowano komunistyczne wiersze

Łobodowskiemu i nacjonalistyczne Piertkie- 

wiczowi^Zapro^zono do Akademii Struga

i Rostworowskiego, Tuwim pisywał na zmianę

defetystyczne wiersze o rzucaniu karabinu

i afirmacyjne o Gdynią Wielki talent

Czechowicza wyszarzał w oscylacji pomiędzy
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5

5

KRYTYK

ANDRZEJ

wieszczeniem zagłady, smutną beznadzie jnoś- 
2^

clą a fanfarami o Zaolziu i Piłsudzkim.

Jest pan bardziej politykiem niż artystą.

A jeśli nawet ?

/po chwili/

Czy czastanawiał się pan kiedy, co zrobić 

z literatury, by stała się rzeczywisty 

potęgą moralną ? Przyboś napisał niedawno 

w liście do mnie : “Pisz tak,jakbyś za 

chwilę miał umrzeć. I zawsze o tym pamiętaj, 

że te słowa mogą być ostatnie”.

Widzi pan ! To się nazywa najwyższą rację 

uczynić swoją duchową własnością, Tgtor

> - - n'■chŁa=^s®dar./ Mnie naprawdę nie idzie o 

żaden łatwy i tani dydaktyzm, tylko o sztukę 

liczącą się w sytuacjach granicznych, 

Kultura jest ...bronią, Stan duchowego
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KRYTYK

ANDRZEJ

uzbrojenia narodu to największy problem

Ale literatura nie może być odpowiedzią

na Jedną sytuację,choćby najbardziej

'flakom okrutny

P

traktować

Ale nic

Są tacy, co próbują żyć przeciw wszystkimi- 
4 A, >,

e Lkr e śl i ć/sw e koła 

na piasku i nie chcą,by tacy czy inni 

żołnierze brutalnie fcm w tym przeszkadzali. 

Gdyby ten mur wyniosłej obojętności mógł 

osłonić naród przed ciosami M^Krctaw !

odbi3ą|MŁt kultury imperialnej. -Śmiech

imperium między kamieniami młyńskimi,.
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KRYTYK

sumienia oczyszczając je z małości

Komu to potrzebne ? Ci,co przeżyjązbędą 

się najwyżej cieszyć,że cało wynieśli głowy

z tego zamętu. 0 cóż bowiem więcej może

chodzić ludziom, z natury przecież słabym ? ---- -

ANDRZEJ Boi się pan samego słowa ekspansja^ przecież 

uświadomienie sobie konieczności ekspansji 

a kulJiur^Łgej mogłoby zmienić cały naród, 

wyzwolić jego sfcły twórcze, uczynić go 

moralnie lepszym,bardziej odpowiedzialnym 

za swe działania.

KRYTYK To niebezpieczne złudzenia«Nadal pan błądzi 

bohaterze.

ANDRZEJ Pan ze mnie kpi. Dlaczego nazywa mnie

pan bohaterem ? Nie marzę o pomniku.
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KRYTYK Poległych żołnierzy obdarowuje si^krzyżami

i bohaterstwem'minio ich woli.

ANDRZEJ -j-eisb-rtiestety detal

, Według pana,mam być takim "poległym

żołnierzem "?

KRYTYK Pan już jest....a to wasze imperium zginie 

razem z wami....

ANDRZEJ Więc co ? Mamy wyjść z tej wojny jak bezwolne 

zastraszone stado ? A przyszłość wspólnoty ? 

Ja nie umrę...

KRYTYK 1
JAh,rehabilitacja po pańskiej śmierci ?

To bezsensowne kia rżani ■ffią,,, mylony bnh eter ze»

Zresztą- racja pozostaje zawsze przy

żyjących !
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ANDRZEJ Ja żyję ! . .Ęle powinienem podawać panu
n J. jfr,d f /Ol 71 liaO<^*^--

KRYTYK /wychodzi/

ANNA To co mówią osobie, nie ,<}pst pozbaX^ione 

pewn^ąh.ziaren..?nie obraź się\. .pewnyc\ 

ziaren słuszności.

ANDRZEJ / .Na.- przykład, ? . . vnz r
ll CtJ f*v*tf**M

t Jest -feo próba przeniesienia metod wojsko­

wych, w sferę twórczości kulturalnej, 
"wJ^iwcuiie się 'hegemonią ■ j-ednogbk osłojgXeka

< X. X.
jegoXsoli nad wszyst^lM-ptrzostałymiX

ludźmi iH^h-'bądź co bądź^- wolnymi wolatai^. 

^slę^ze—mozna -przyznac~~raoję tym,którzy 

jaeg—żadnych r.RrAmnnU -znnminn-ja metodę
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"tworzenia kultury na rozkaz”.

ANDRZEJ

r2
Mam wobec tego kapitulować przed wszystkimi ?

Myk
JtegaJ^r-mam-byó s z o z e-r a, to z-aw^gg^będę ) -t

/ / 
/ 1 odpowiadać na takipUrdjym. podobne koncepcie ■

•;fee-nfc -z-nich nie goże- wyni-kaĆTponiew^aTaby i 

zaczęła powstawać w-egóąte«=&a kultura 

tworzona na rozkaz,musi
/ /

być najpierw ktp^kto ma prawo,któ ma 

chociaż cień prawa taki rozkaz wydać.

ANDRZEJ wogsktay-nrwqsku prawSF~~frateteptta,

^zdaniem two-i-nu,kd^teełwTete^? ąc

ANNA 'lioFM . Ł*“ F —________ —■

ANDRZEJ odbierasz prawo wydawania

rozkazu człowiekowi^ .tworzącemu kulturę ?

Przecież fc o jaki rozkaz M chodzi.

Asysta powinien być organizatorem wyobraźni



narodowej ! Ten jeden,jedyny norwidowski

rozkaz mam prawo wydać. I nikt mi w tym

nie przeszkodzi, Nawet śmierć.

ADEUSZ

Wacek Bojarski

/wchodzi w trakcie ostatnich.

słów/

ANDRZEJ

TADEUSZ

■ Mów.. .
iiiUl

Jest, umierający.. .£r«eklę£a—“e^eateal’...
Ju /< > C-A’ Ł

'Przecież to była dziecinnie prosta akcja. 

"Geniuszowi Słowiańszczyzny-Rodacy"...

Rod pom-n-tk Kopernika doszliśmy, nie zwraca  

jąc na siebie uwagi....Wczesny ranek,

niewielu przechodniów...Wacek złożył wieniec..

Zdz^^^^£ptografował całą akcję...

Nagle "granatowy"policjant..krzyczał coś, 

zaczął szamotać się z Wacławem....
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ANDRZEJ No, a ty ?...miałeś przecież broń...

TADEUSZ Właśnie ! Wacek: zawołał coś do mnieiMogło 
e_—

to być “strzelaj"! jak: równie dobrze "nie 

strzelaj". ...WystrzelŁłem*p?ólicjant 

wyrwał z kabury swój pistolet i zaczęło s|gśfc<xx 

sięC . Po tern, .uciekaliśmy... ^wprost pe-d 

niemiecki patrol,^Zdzisek Stroiński skoczył 

w otwartą bramę...Wtedy właśnie padły strzały., 

Zdzisek musiał wpaśćj» ręce Niemców,jeżeli

do tej pory go nie ma...Przeklęta "efemka"...

nigdy sobie tego nie wybaczę

Gaśnie światło -sylwetka WACŁAWA BOJARSKIEGO- śpiew- umieranie

WACŁAW A jeśli będzie wiosna, to bzów mi przynieś kiść, 

i tylko mnie nie żałuj,i nie broń,nie broń iść. 

Bo choć mi wrosłaś w serce,karabin w ramię

wrósł

i aiebie z karabinem do końca będę niósł.
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To wymarsz Uderzenia i mój / i mój/ i mój/

W ten ranek tag słoneczny piosenka nasza

brzmi, 

Słowiańska ziemia ihiękka poniesie nas na bój 

Imperium gdy powstanie, to tylko z naszej

krw i!.

./Ciemność- trzask zapalanej zapałki- jej ogień w ręku 

Andrzeja- tam gdzie było widać sylwetkę Wacława,płonie 

znicz,

Wraca poprzednie światło./'''

V l/l
■&KRZEJ Wacku Swiem,pochłonie -nas historia, N-Łe

1

będziemy Mochnackimi,Mickiewiczami, Norwi­

dami swojej epoki,’IBĄysiałeś o sobie, jako 
©—

o postaci historycznej, Ja także. Ale

nie jesteśmy specjalnie do historii 

upozowani. Uie...Nasz gest miał powstać 

naturalnie,prosto, jako cień naszego 

własnego działania..Marzyłeś o walce



z bronią w ręku a prawdziwa śmierć dopadła 

cię przypadkom przypadkowo. Tak cicho, 

Umarłeś naprawdę i ja wiem,że czeka mnie

to samo w mojej śmierci..Nie sen,nie wizja

poza namimiji

ANNA

ANDRZEJ

umierania ,ale ono sama...Samo umieranie.

Boję się,że nie umrę tak pewnie,tak mocno,

jak dzisiaj./obiecuję’to sobie

liśmy w te mury nasze romantyczne

marzenia i tu szukaliśmy siebie, I odnajdy.

wali^aoaote slę to

akcji...Jaką funkcję przejmie to miejsce
■ 1 ""

Wacku ! Wszystko byłofw nas jeszcze,.

między nami,J>ak_mało, tak śmiesznie.mało—

Andrzej.//Boję się^//Boję się o ciebie.

Co mi się może stać ? Nawet na moje pójście

do lasu Komend^a nie wyraziła zgody

ANNA Czy to wszystko ma sens ? Chodźmy stąd,
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kbchany. Musimy się ratować, bo może nawet 

na miłość nie starczy nam czasu.

ANDRZEJ

ANDRZEJ

Siadaj 1 pisz ! 
—c

Rozkazem komendanta zostaje wprowadzona

w całej organizacji/kilkominutowa chwil^

rozmyślania,codziennie.punktuaknie,począwszy
V A

od godziny 20, Pomyśl w tych paru minutach(
3 - -

o Polsce, o tym co warunkuje jej wielkość, 

pomyśl o sobie, o swoich wobec niej obowiąz-

kach,które powinny być jak największe- 

pomyśl o tych,którzy polegli...

po 
maszyny-wkracza perkusja i kolorowe światło, by chwili

z amilknąó siłą wspomnienia Anny
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WSPOMNIENIE V

Stuk maszyny do pisania- TADEUSZ

ANNA Boję się, Boję się o Andrzeja...Duszę się

w tym mielcie, w tych murach..Przecież 

tu w każdej chwili może wpaść gestapo...

TADEUSZ /c^ta-^nrzept^an^

A-NNA Andrzej...Andrzej....

TADEISZ /matę..kar tkę~~i - c Łsteet/

/po-dno-sŁ ją,rozkł-ada/ABBA

TADEUSZ Nie zapomnisz,bo woda oparzy

wargi pyszne, i zadusi kłos,

•raj ten mamy

z gajem dymów

w oczach jak/ołtarzyk 
X^óy'84^t":j'<ę

śwlecących jak kość.
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Twarz ukryjesz. Biodra matki suche

nie wydadzą ziarna, gdyby po nas 

wawrzyn} "zostać'Yniałj mały jak uśmiech, 

i jak dłoń albo serce- historia.

Taka miłość. Jak kamieś. przygniata 

ręce nasze przebite na przestrzał 

ułożpne miłośnie na kwiatach 

i żelazie bogatym jak wieńcach. 

Nie zaponnisz, bo miłość ta 

da ci oczy niezwykłe i zmarszczkę, 

i zobaczysz się, wolny pod kaskiem 

z bronią naszą w tych' spokojnych snach,

ANNA Ozyg wolno dzisiaj mówić w tonie katego­

rycznym o jutrze,odgrażać się ,że

jeszcze ...Przecież po prostu może nie

być dane....Z Majdanka wiadomość o śmierci

Bronka Kopczyńskiego, aresztowanieBorows— 

kiego^-śifri-erć- Wacka Bojarskiego,JSdzisek
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Stroiński w rękach gestapo.•.Andrzej mówi, 

że to byłoby straszne, nie wykonać niczego

z tych rzeczy,które zostały przez nas 

wsólnie zaczęte....

TADEUSZ
^,-Ł 

Dość ! ^.Przeradza się to już a-mnie 
■ ''a J

w obsesję lęk przed samym marzeniem o 

jutrze...Wydaje mi się ono wyzwaniem,bluż- 

nierstwem...•

Akłada demonstracyjnie pelerynę 

odwrotnie tyłem na przód- jak

fartuch,białą stroną na wierzch/

Chronometry- KORDIAN DOKTOR I WARIACI w białych kaftanach,

odwróconych peleryn
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KORDIAN/TADEUSZ/

DOKTOR/KRYTYK/

KORDIAN

DOKTOR

KORDIAN Z 3

"KORDIAN " J.Słowacki

SCENA VI

Ktoś ty jest ? brat mój ? krewny ?

Jestem zapaleńcem.

Musiałośjsi się chyba urodzić dziś rano ?

Wszyscy dotąd mówili,żem jeden na świecie.

Oiebie znali.mnie jeszcze dotąd nie poznani) 

siedziałem sobie cicho zamknięty w sztylecie

IB!*"1111*11' 1 ;.pn ,, i.-<i^ri^T.;JŁŁ!JMJUi;JCTl-Cir3TltriWttTTlXŁ^g|^^-^

<f^zrrmrem.
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DOKTOR Natęż uwagę...jasno tłumaczyć się umiem.

mocno!

temu twoje wyrazy tak brzec

Ale natęż uwagę mocno Imocno!

KORDIAN

modlitwy ?

DOKTOR

KORDIAN

DOOKTOR

KORDIAN

DOKTOR tąj potrzebie

Naród ginie,dlą^czego ? aby

i ciszej

i huczą ?

czy jakiej/nie umiesz

Umiem jednę

Nie chcę

zi popycha do bitwy

To modlitwa turecka,

będzie,a może bezbożna ?

j^k księżyc dwurożna j

jednym iogiem zabija wró^ga, drugim siebie®®.

Wiem o

Wsza^ potrzeba bić wrogów

wieszcz narodu
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Miał treść do poematu, a ■wieszcz rym odlewał, 

aby<anjŁglŁczną iskrę ognia, pośród lodu 

z pieśni wygrzebał anioł i w niebie zaśpiewał, 

widzisz.jak cenię wieszczów gromowładne plemię,

KORDIAN- Nie- to nie tak.. inaczej.. idź z nieba na

ziemię... 

/chronometry/

Czy nie jesteś botanik ?

DOKTOR Żądam tajemnicy,

A zwierzę się, żem wcale nowe odkrył zielę; 

rośnie na mojem oknie, w rycerskiej przyłbicy 
/»

Posiane w stu miast dawnych ostygłym popiele, 

Wkrótce jak się spodziewam, wyda pączek liczny 

jak myśl milionów,,,a potem kwiat

śliczny..

Czerwony jak krew ludzi, a potem nasiehie 

w strąkach wielkiej zawarte,które pękną

z trzaskiem
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KORDIAN

DOKTOR

KORDIAN

DOKTOR

KORDIAN

Więc j

Wpadasz w zaJ^k miliony harmat

Już wschodzi

kuchennym

róz jej szkodziTak jest,a że

do czasu garnkiem rzykryłem

wycenie?

emi się ?

askiemOct\ iwe poetycznym zapłonęły

Czy ta roślina kwitnie?

Wschodzi dopięto ?

Dręczysz mię, nudzisz ,iamiesz,gryziesz,

jestem se m

Mam gorączkę...Człowieku, co prawisz u kata?

DOKTOR Wyleczę ciebie..Teraz o stworzeniu świata

czy o stworzeniu ludów...Swiat przed ludżmfc

ginie;
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Ziemia to orzech,w chmurnej zawarty łupinie, 

Bóg przez sześć dni wiekowych stwarzał 

ziemskie ludy.

W pierwszym dniu stworzył państwo modlące 

się Judy

To była ziemia, na niej wyrosły narody.

W drugim dniu porozlewaą wschodnich ludów 

wody, 

w rtrzecim ,jak drzewa, greckie wyrosły 

plemiona s

W czwartym dniu zaświeciło z gór Sokratesar-
7

słońce

W piątym wzleclały orłów rzymławskich 

znamiona,

To były ptaki..a na dnia piątego końce

Padła noc wieków średnich,długa, zachmurzona, 

W szóstym człowieka zlepił Bóg..Napoleona. 

Dziś dzie-& siódmy, Bóg rękę na rękę założy!

Odpoczywa po pracy, nikogo nie tsworzył.



- 100 -

KORDIAN Łżesz podły ! Każdy człowiek, który się

poświęca

Za wolność, jest człowiekiem, nowym Boga

tworem.

DOKTOR Ccłia! cłia ! wolność gancars&ie koło dziś

pokręca

Dobrze mówisz, to koło nowym idzie torem, 

Wyda gliniany garnek.

KORDIAN Wyda wfcelkich ludzi !!!

DOKTOR Widzisz, jak ci się płomień-gorączkowy studzi

Gadasz wcale do rzeczymw.. •

KORDIAN Słuchają powiedz szczerze

Gzy nie widziałeś nigdy człowieka anioła ?

Go swe cierpienia ludom przynosi w ofierze
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I gromom spadającym wystawia cel czo^a-

I śmiercć za Zbawiciela ponosi przykładem,

Ba lud cierpiąc...

DOKTOR Ten człowiek szedł tu. moim ślhdem

zawołam go.

/Wołst DWÓCH WARIATÓW, jeden z^n^ch trzyma rozkrzyzowane ręce, 
drugi jeiaą^ęteę^podniesioną do góry/

Dwóch widzisz, za lud cierpią oba :

A jak cierpią,powiedzą,abyś sam ocenił....

/do aariata z rozkrzyżowąnymi 

rękoma/\

Bracie! powiedz mi, coś ty za wielka osoba ?

I WARIAT/WACŁAW/

Jam nie osoba, jam się dawno w krzyż 

zamienił.

Ja byłem krzyżem, w Chrystusa męce 

Do mnie zmarłego przybili :



7v>’e/(?tez>vx, /
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tatni skarb wydzierasz,własne przekonanie

DOKTOR

Ostatni promień gasisz.

I
—L.-------------------——>) Glinę boską kruszę...

I
f
Qcaca jawa- TADEUSZ ocknął się w objęciach wchodzącego

Zdzisława STROIŃSKIEGO^ Na pół przytomny uwalnia się z objęć 
. ....-4. /

przyjaciela -cofa się /

ZDZISŁAW Czekaliście na nekrolog ?

TADEUSZ j Wierzyłem....

ZDZISŁAW Naprawdę nie wiem jak stamtąd wyszedłem...

i jakim sposobem żyję. Co zaważyło-pieniądze 

ojca, moje uparte tłumaczenie.że tam, w okoli

cach Kopernika znalazłem się przypadkowo,czy

Jeż jakiś cud —Dopiero

w szybie jakiegoś zakładu fotograficznego

zobaczyłem spaloną gorączką twarz...Wstąpiłem

i kazałem zrobić zdjęcie. Zdjęcie człowieka, 
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który powrócił do życia....

/zwraca ~st'ę ■-do^ Tadeusza/

A umrzeć było fcak łatwo- tylko dniem 
¥

w dym ;Ól słońca/się pochylić, tylko nocą 

gwiazdy coraz chłodniejsze dłonią z czoła 

odgarnąć.

/pahza.4

Do^y pękały i posypały się w gruzy popielate 

& pomarańczowe-sprzątnięto je-na tym 

miejscu w skleconych naprędce sklepikach 

prążkowany grzebień szczerzy zęby w krzywym 

uśmiechu i świeci łysy pagórek cebuli. 

Pod murem rząd koszów z Chlebem i bułkami. 

Idą ludzie ulicą, na której kamień i asfal£ 

już tylkozWŁęc umierać jest trudno. Tam, 

gdzie rozebrano barykady, wyrósł las pomidorów 

i poranny krok robotników grzechocze n± po 

wymytych mgłą płytach, i ostry głos

trąbki samochodowejstrzela z pędzącej 

na obławę kolumny.
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Z amarantowych płatków dr ugu, niespokojnych 

jak chorągiew, znów krzyk i cisza ŚEśskxx 

ścieka na ulice, na której kamień i asfalt 

już tylko. Więc umierać jest trudno, kot 

Bo pod wysokim sklepieniem salwy życie jest 

proste jak śmierć.

/ z^saoią/

Przyjacielu,padając pod luk salwy,uważaj, 

nie uderz głową o kosz z Chlebem.

TADEUSZ

ZDZISŁAW

Daj spokój

wygląda fęraz— ązna śladach moich, wyrastała

który ma pęknąć\niedługo. Zastanawiać się,czym

Figurki, obrazki, woranie..Jak ono ńaiwnie

niesionych. To tak będzie \jak na dnie kąmienia,

słona morś

stawiłem na ptMłodże/mojażyci

trawa o brwiachxwŁecznŁe pod-
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TADEISZ

ZDZISŁAW

TADEUSZ

ZDZISŁAW

stę-^e&t--4-byłb7-^rp^z/jĘwazne~ biale 

obroki.' Stukanle^swo jego ufiejsca/między 
X / /

ludźmi\i liśćmi obsypują się jhk żwir.

Wycieli las na przestrzał. siekiery 

goniły pjŁL^aie/jak -galop.'. |.Bardzo 

boisz się śmierci ?n

Tam.,pod Kopernikiem serce miałem w gardle

teak jakbym przeczuwał..

Mimo wszystko robotę trzeba pchać na przód,

to jedyny spadek pozostawiony nam przez 

kolegów..•

Oczywiście, ale...Odejść teraz,kiedy tak

mało się dokonało, kiedy właściwie dopiero 

zaczęliśmy na£pawdę tworzyć...

odnosi czarną romantyczną

pelerynę,mówi,pokazując ją 
Tadeuszowi/
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ZDZISŁAW

TADEUSZ

ZDZISŁAW

Che Lałbyś zostać Słowackim ?

/rozpagadzLąjąc się/

Nie, Matejką !

/tóć/ ^ 5
Zacząłeś malować ?

TADEUSZ /śmla-jąc się/
H 3 -7^ a

Kiedyś złapał mnie profesor matematyki fen 
r

fen na pisaniu wierszy podczas lekcjimomz.•

Tadeuszu,powiedział,obciąłbyś zostać Janem

ZDZISŁAW

Matejką, 

matyki !

a zawsze będziesz bęcwał. Z mate-

słychać chronometr
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MARZENIE VI

"DZIALI"

A. MICKIEWICZ

SCENA VII
1------------------- ------

ADOLF/ZDZISŁAW/

Gnałem. go będąc dzieckiem,był on wtenczas 

/z młody.

Żywy, dowcipy, wesół i sławny z nr ody, 

Był duszą towarzystwa,gdzie się tylko zjaw 

wszystkich opowiadaniem i żartami bawił.

ił

Potem długo nie przyszedł i mówiono w domu 

że nie wiedzieć gdzie zniknął,umknął po

kryjomu

Lecz nie wiedzieć kto szerzył w Warszawie

powieści,
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Że on żyje,że męczon,że przyznać się wzbrania 

I że dotąd nie złożył żadnego wyznania;

Lecz wkrótce innych wzięto,o innych zaczęli 

Mówić: że żona płakała,wszyscy zapomnieli.

Aż niedawno przed domem, żony,w nocy dzwonią© 

otworzono: oficer i żandarm pod bronią 

i Więzień-On-każą dać pióra i papieru; 

podpisać,że wrócony żywy z Belwederu.

Wzięli podpis i palcem pogroziwszy :"Jeśli 

wydasz..."- i nie skoc zy^zyli, jak weszli, 

odeszli,

Jeśli do jego domu przyjdzie kto nawiedzić 

na klamki trzask on myśli zaraz : idą śledzić 

Odwraca się i głowę na rę^u opiera,
/

Zdaje się,że przytomność,moc umysłu zbiera: 

Ścina usta, by słowa same nie wypadły, 

Oczy spuszcza,by szpiegi z oczu co nie

zgadły,

Bytany,myśląc zawsze,że jest w swym więzieniu,
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Ucieka w głąb pokoju i tam pada w cieniu, 

Krzycząc zawsze dwa słowa :”Nic nie wiem, 

nie powiem.”!

Przeszłą niewolę lubią śpiewać więźniowie, 

Ęyśl<łem,że on ją najlepiej opowie, 

Wyda na jaw spod ziemi i spod straży zbirów 

Dzieje swe, dzieje wszystkich Polski 

bohatyrów.

Ezekł tylko : "Będę o to Pana Boga pytać, 

on to wszystkE* zapisał, wszystko mnie opowie”.

/ Chronometr milknie

ZDZISMW 
Ml

/ciska pelerynę daleko,

w głąd podziemia

Długie milczenie.....

TkSĘUSZ

/
Słychać £ hitlerowski marsz.

/jakby podpowiadał dalszy 

ciąg strzępów tej sceny/
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Hrabia, .hrabia.

ZihlhLAJ je się wciągnąć w tę gorzką

tragikomeM

ZDZISŁAW/HRABIA/ Mech to stary Memcewicz w pamiętniki wsadzi:

On tam,słyszałem, różne szpargały gromadzi.

LITERAT I/TAHEUSZ/
I

Takich dziejów słuchają lecz kto je przeczyta?

I proszę,jak opiewać spółczesne wypadki ?f

Zamiast mitologii są naoczni świadki.

Potem, jest to wyraźny,święty przepis sztuki.
V *

Ze należy poetom czekać- aż -aż.....

ZDZISŁAW/HRABIA/ Póki ?

Wieleż lat czekać trzeba,Bi nim się przedmiot

świśy

Jak figa ucukruje, jak tytan uleży ?



TADEUSZ/LIERAT 1/

Nie ma wyraźnych, reguł.

ZDZISŁAW /LITERAT II/

e sto lat ?

TADEISZ/LITERAT 1/ To mało !

ZDZISŁAW/LITERAT III/

Tysiąc,parę tysięcy....

Hitlerowski marsz dudni nad głowami.

RAZEM A mnie by się zdało

Że to wcale nie szkodzi,że przedmiot jest nowy 

szkoda tylko,że nie jest polski,narodowy, 

Hasz naród się prostotą,gościnnością chlubi.

Nasz naród scen okropnych,gwałtownych nie

lubij
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i . P 
ć-ć-ć-

W k r

GOLI

a c z a perkusja,a w jej rytmie migają światła-

wraca czas teraźniejszy -

| Zapada dzień bezimienny i co dzień żegnamy

z nim przygasaj

tylko strzępy

światła/

ws

"TROJGŁOS" Tadeusz GAJCY

rkusji^e. giEHZ wraz

rzecieź\ chclałam

Boże, nawet'mni

w fakcie wiersza przycisn-a łoskc

h±s xz'Ós t ały jr parni ęc i

ślćd

odchodzących - ku jakim światom ?

Marzenie, tylko marzenie- bo one,woda

i piach,

oto najbliższa ojczyzna,oto jedyny patos 
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I po cóż wasze wołania ? Musi krew dymić 

jak znak 

innym, by imię poznali i wartość polnego 

kwiatu.

Tak wstaje wszystko co godne życia a nie 

zagłady

i taka skąpa nagroda twardo rzuconym na wznak. 

Za wiele, za wiele : ziemia i sprawy jej, 

aby pragnąć więcej i czekać światów zsyłanych 

śniącym
, 'i 

Ramię znużone leży gotowe zawsze jak miecz 

pod głową oddaną nocy.

A jeśli obraz z marzenia- to znaczy 

kształtem i wonią : 

słońce wybiega na^niebo młode i prężne.Polny 

ptak przeleci po oczach,kłosy rtęciowe 

dzwonią

o ziemio mojej ojczyzny....

jak boli,,...



Śpiewać naprzykład, miejskich chłopców 

zalecanki, 

Trzody,ciebie-® Sławianie,my lubim sielanki.

ANNA

TADEUSZ

'd. •
DOść ! Łudzimy^że jeszcze cokolwiek zdążymy.4

/"PRŹED ODEJSCJEM" Tadeusz 0ajcy/

Porasta jesienną mgłą

mój kraj jak włosem w siwym,

egnam go

dłonią z męczeńskiej gliny, 

lecz nim się zgodzę z koroną 

cierniowych lip i wezmę 

w bok mój i serce bezbronne
/ \
ciemność jak osie narzędzie

/ X
niech błyskawicy lament

znów mnie na wieczność wywoła, 

bym uniósł sam siebie jak palmę 

i płomień poczuł u czoła,
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ZDZISŁAW czy

"Widać czarno na białym,że wszelkie,bogate 

zresztą drogi, jakiem! podąża wojenny myśl 

polska, mają jedną i tą samą, wspólną dla 

siebie,oś. Od fantastyki do realizmu.Tempera­

tura grozy i temperatura bohatesrwa spełniły 

rolę wody i ognia,które hartują, Przyszło 

okupienie bolesn^',zrozumienie,że prawdziwa 

kultura wymaga twardości psychicznej,charakteru, 

i twórców w pełni dojrzałych. Dostrzegliśmy całą

kapryśnosć,wręcz fantastyczność historii do tych

ANKA

WSZYSCY

TADEUSZ

/nli^czą/

/spostrzega Krzysztofa,pod-

czasowej...." Andrzej Trzebiński

/stoi bez ruchu/

chodzi do niego/

/już stoi przy Krzysztofie^

Zmieniają się światła— słychać chronometry



- 118 -

MARZEN® E VII

Stanisław Wyspiański 
"WARSZAWIANKA?

MARIAJ/ANNA/ Wiem, wiem,

oni nie śmią wymówić przede mną.- 

-Milozycie, ja wyczytam,zgadnę,zgadnę, 

wiele z oblicza, patrzcie w oczy mnie,

,j odgadnę wszystko..

Szum,łosko!7tylu mężów orężnych się zbiera...

KRZYSZTOF 
TADEUSZ

ZDZISŁAW

MARIA/ANNA/

Leć nasz orle w górnym pędzie, 

Sławie, Polsce,Światu służ,...

Adzie przez podziemie, 

sposuszega leżącą pele- 

rynę-podnohl a ją czer­

wienią podbielona zew- 

nątrz/Potem podnosi 
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głbw^ę,zdobywa się na 

siłę nie^wyhłą,promień 

tą siłą,z mocą śpiewa/

Leć nasz orle, w górnym pędzie 

Sławie,Polsce,Światu służ.

Kto przeżyje wolnym będzie, 

kto umiera,wolnym już.

/ i dzi^woła j ą c a/

piersi szarp i dziobem rań.

Skrzydła białe we krwie włócz j 

Leć,polatuj, krwawy wróż, 

bierz orężną dań- 

oto twoi,^oto twoi 

na koniach, w rynsztunku,ite zbroi, 

za tobą, za tobą wszędzie, 

Leć,polatuj w górnym pędziej 

Sławie,Sławie,Sławie służ !
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Tam się krwią narodu

ubroczy całe pole: krwią się błonie zrosi.

Jakaż was siła zrywa i ponosi, 

na bój, na krwawy bój ?!

Po śmierć,jak mój !

Patrz,jadą na mogiły

krzyże tam będą tkwiły, 

gdzie krzewów gęsty rój, 

wyschnięty zimą,

/bezpi'zytomna/

Widzis£ za %imi, nad nimi, kto - - - !

A oni zaczęli swój pęd

A ! widzisz, ta orłów chmura

będzie ich siwych ze sto !

O,patrzaj, na piersiach krew !

Przekleństwo! gniew !!!

hąmnieA gnie mnie ból, 

danemno t\ mnie t\l.—

0% słyszy s z, śły s zy s z\ śp i ew
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Ten obłok: orłów śpiewa

ta chmura w śpiewie płynąca.—

0,patrz,przez śnieżną sieć

w gótze,w promieniach słońca ! ----- -

Leć,orle! Orle,leć !

f

CHOR Leć nasz orle, w górnym pędzie, 

Sławie, Polsce, Światu służ !

MARIA/AWA/ Serce moje martwieje

zbudź moje serce-

...serca nie czuję-----

Daj rękę- oto martwota ,-

Wołaj,krzycz..•

przywróć mi czucie. - -

Ręce moje sztywnieją

l^śl,myśl skrzepła się w lody
' ' .. . - ------- :-~.n J.ii'1 «« •

Ge^&±a=ę ? $zego obolałam. ? —
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Szłam z nią w zawody j 

przeklętej nie strzymałam;

moje serce w dłoń zimną ujęła 

jako kwia.i mię zwarzyła i zgięła.

CHOR dzie

Sławie, Polsce,światH służ

CIEMNOSC— UMIERANIE ANDRZEJA na tle muru...Sylwetka w papie-
i.

rowej koszuli, z gipsem na ustach

ANDRZEJ

A jeśli będzie lato, to przynieś żyta kłos

dojrzały i gorący, i złoty jak twój włos -

ćby śmier^ nie dała,bym wrócił kiedy żyw,

poniosę z twoim kłosem słowiański zapach żniw.

To wymarsz Uderzenia i mój /i mój/ i mój/

w ten ranek tak słoneczny piosenka nasza brzmi
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WSPOMNI ENIE VI

Ciemność, Płomień zapałki w ręce Anny- na miejscu umierania

Andrzeja zapłonął ledwie widoczny znicz. Wraca światło

ZDZISŁAW rozdaje karabiny Tade uszów i i Krzysztofowi.

Nad głowami dalekie echo “MARSZU MOKOTOWA”- POWSTANIE

KRZYSZTOF Anno, zostałaś sama....

ANNA Nie,nie wierz w to..Krzysiu.

Wychodz-ą - nagle chronometry zatrzymują się





Krzysztof Kamil BACZYŃSKI

XX X

Byłeś jak wielkie,stare drzewo, 

narodzie mój jak dąb zuchwały, 

wezbrany ogniem soków żrałych 

jak drzewo wiary,mocy,gniewu.

I jęli ciebie cieśle orać

i ryć 6Łę rylcem u korzeni, 

żeby twój głos,twój kształt odmienić, 

żeby cię zmienić w sen upiora, 

Jfłii. ci liście drzeć i ścinać, 

byś nagi stał i głowę zginał.

Jęli- ci oczy z ognia łupić, 

byś ich nie zmienił wzrokiem w trupy.

Jęli ci ciało w popiół kruszyć, 

by wydrzeć Boga z żywej duszy.



- 2 -

I otoś stanął sam,odarty, 

jak martwa chmura za kratami, 

na pół cierpiący,a pół martwy, 

poryty ogniem,batem,łzami.

Lecz kręci się niebiosów zegar 

i czas o tarczę mieczem bije, 

i wstrząśniesz się z poblaskiem nieba, 

posłuchasz serca : serce żyje.

I zmartwychwstaniesz jak Bóg z grobu 

z huraganowym tchem u.skroni, 

ramiona/^ ziemi się przed tobą 

otworzą. Ludu mój ! Bo broni !
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MARZENIE VUX

” K ORD I A N ”
Juliusz SŁOWACKI

SCENA V.

ORDIAN oparty na bagnecie karabinu Różne WIDMA

KORDIAN/KRZYSZTOF/ ijdzie naprzód z karabi

nem/

Idę zabijać,,,kto.; mię za włos trzyma

IMAGINACJA Słuchaj ! Ja mówię oczyma !

STRACH Słuchaj ! mówię biciem serca !

KORDIAN/ZDZISŁAW/ Nikogo ni.tma,

Ktoś gada....

IMAGINACJA Nie patrz na mnie,lecz patrzaj, gdzie. ja

palcem wskażę
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KORDIAN/TADEUSZ/

Palca twego nie widzę,lecz mój wzrok upada

Tam,gdzie wskazujesz palcem. Wfcdzę jakieś

twarze....

/ANDRZEJ w papierowej 
koszuli/

/Podłogę polską czyszczę

bo kr^ią c w zwalana^

cyx chyba gi wiekza d

ale śladu ie zniszczę,

KORDIAN/KRZISZTOF/

Jeśli/nie zmyjesz wodą z polskich rzek

przyniośę krwi/"podłogę całą-

wymyjemy,będzie białą-

jak twa:

eszcze je

rupa,

/po

e komnatę przejść trzeba
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/
IMAG IN AG JA Dwie-z'-maTakXtu~waźy,^■^l-chr~ow-a--dr^ewa rosną

zimą i wiosną.•.• 
\ f

Patrz ! liście z ludzkich uszu,z oczu 

\ / ludzkich kwiaty

I zwykły nasionami języków się plemić,...

Lecz cesarz rwiesnasiona,hy drzewa oniemić...

Więc jak nieme hajduki,przy wejściu komnaty 
/ \

Patrzą kwiatem-Kliściem słyszą :

A wszystko z grobową ciszą, 

w grubiejący pień się wlewa.

KORDIAN ..

»
IMAGINACJA | Z kościoła aż do zamku orszak zmarłych długi, 

niosą żółte gromnice, 

wiele trupów...jeden,drugi....

setny, nie przeliczysz więcej...

tysiąc tysięcy ....
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Berła,korony- szaty królews^Łe 

z gromnic dymy niebieskie 

Mgłą trupom twarze kościane

A trumien ile trupów - każdy niesie trumnę 

^rzucają pod zamku ścianę 

budują wschodów kolumnę 

wysoko jak stogi gumien...

Trumny się kruszą, 

lecz tyle trumien !

Wejść muszą.

IMAGINACJA Słyszysz dzwonów jęk żałobny ....

Po całem mielcie i na wszystkie strony?

/ z przerażeniem/

Słyszę- dzwony -

IMAGINACJA Błysk w szybach sali ...

Po trumnach wszedł trup,i stoi cichy w oknie,

gromnicą szyby pali.
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Wiatr zrywa mu płaszcz— a robak w każdem

włóknie

jak nić biała ....

Gdzie oczu blask, tam świeci kość spróchniała.

To trupów kat....wykona,co uchwalą....

P^trz,w okno bije...rozbija...

KORDIAN Jezus ! Maria !

IIvIAGINACJA ^Zniknął... trumfr się walą

jak grom.
* ;

STRACH Wracaj, tu czarta dom...

KORDIAN Pójdę,mimo diabłów głosy 

abym się we krwi ochłodził, 

tłum jakiś drogę zagrodził 

przejść nie można...jak przez kłosy, 

trzeba deptać...nie roztrącę, 

Widma białe i jiilczące

/yVvv 4nz€/i4>'"z( /l^Cl
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WPOMNIENI vn

Trzask zapałek-palą się trzy płomyki w rękach ANNY 

i BOROWSKIEGO. Po chwili dochodzą trzy nowe znicze.

ANNA Podchorąży Krzysztof Kamil Baczyński poległ

w Postaniu Warszawskim 4 sierpnia 1944 wfeu

w pałacu Blanka..•.

Strzelec Tadeusz Gajcy
/

wysadzeni w powietrze wraz z całą placówką 

powstańczą na Starym Mielcie.

Bojarski odszedł pierwszy. W -trzy ^mie^siąne j

BOROWSKI ----

pp_ twoim aresztowaniu,ęiężko ranny w akcji

Andrzej Trzebiński ?///co się stało

z Andrzejem ? Wże poszedł jednak za Bug,
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na drugą wyprawę partyzancką, w której 

■jjryblto do nogi cały batalion jego kolegów ?

Może składającego na kasztach drukarskich 

artykuł do "Sżtuki i Narodu” pochwycili ga- 

gestapowcy ?

ANNA Takie aresztowania zdarzały się codziennie

Wyznaczały naszą młodość.$ Miał fałszywe I .1'--’-' I n n N | |,||„„||__g_j^l
papiery, nie przyznawał się do prawdziwego 

nazwiska. Domiw którym rzekomo mieszkał

 od wrzenia 39-go Hie było. To wystarczyło 
— ——- ■ ---------—

BOROWSKI Powiedział do mnie : "Jeżeli nie potrafisz

zasłonić ich wierszem, to zasłoń ich 

ciałem”. I taki pozostał w mojej pamięci, 

kiedy jechałem,dusząc się w szczelnie 

zabitym wagonie do Oświęcimia i kiedy tam, 

podczas długich,zimowy nocy, wychodziłem 
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patrzeć na gwiazdy i na pe^eMągaj^oą
dfcS—sa-—-----------------^=*===3^==l-»=======-Z.

„przez niebo smugę ludzkiego dymu z krema­

torium.

ANNA Na dziedzińcu Pawiaka dla oszczędności

zdejmowano a nich ubrania i nakładano na 

nagie ciała:papierowe koszule, Zginął

rozstrzelany w egzekucji na Nowym Swiecie <

12 listopada 194-3 roku.

BOROWSKI I jego usta,usta poety,zalano gipsem ?

4’

•Łę—keś&e-

wszyscy,że żyjemy

—sinrzarsteanego

że jesteftb/winny, ja i wy

/"UMARLI POECI". Tadeusz Borowski/

Umarli, spaleni, rozstrzelani,

dla was piszę,koledzy młodości,

3 oto ciągnie nurt ziemi nad wami, 

i szumi- szumem roślin.
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To milczenie,bezruch, i pustka 

wiry ziemi, zastygłe na pół- 

gdzież jest ból,żeby martwym ustom 

słów nie zabrakło ?

Oto w górze,wysoko na pniach

z was wyrosłych,szumią noce i burze

ustom,ziemią porosłym i wapnem 

słów szukać jsapróżno - -

Już za późno, za póżńo uwięzionym rękom .

łamać się w notach, w burzach nieuciychłych
*

Próżno4żywych wołacie języ^kthm, ę

rozpaczą wichru
—-----—

Próżno,próżno" W&chry się kłębią

wabi trawiasta^głąb,pachną podziemne ^ąki

dalej trzeba,pod ziemię,głębiej i głębiej

aż do was wstąpię
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Zaplątani w kłącza paproci 

v? korzenie brzóz, w kłęby dzikich, malin 

płyniemy^umilklt, dokąd i po co ?

dalej,dalej - -

/odchodzi/

Zapada ciemność- sylwetki bohaterów tego wspomnienia- daleki

śpiew

Poniosę nad granice,kąllny,kłosy,bzy 

to z nich granica będzie- z miłości,a nie

z krw i.

granice mieć z miłości w żołnierskich sercach^

Nasz kraj się tam gdzieś kończy, gdzie

w piersiach

braknie tchu.
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Wchodzi KRYTYK a wraz z nim rozgłaśnia się perskusja 

i światła.

ANNA wychodzi, na schodach mijają ją wchodzący,roześmiani 

chłopcy : ANDRZEJ WACŁAW TADEUSZ ZDZISŁAW KRZYSZTOF 

TADEUSZ B.

KRYTYK “uśmiechnięty5" za nią.

CHŁOPCY o czymś Rozmawiają- nie słyszymy jednak ich głosww 

poprzez jazgot perkusji.

Wbiega młoda ANNA, ANDRZEJ obejmuje ją i idą WSZYSCY na 

przeciw widowni

O NIE C
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i sam jak: cjigłowiek wzejdzie,i sam krew

przebaczy,

bo wie co znaczy/^konać i cierpieć 00

znaczy.

I niech, się święci w świetle wirowanie pyłu 

i niech, się święci ten dzień, co jest miłość 

ten dzień, co niósł na sobie przez trumny

i ruchy

/wychodzi/

złożenie w grobie ciałem, a wstawanie

duchem.

w powstańczych mundurach. Umieranie. Razem śpiewają

IM
Ciemność . Po chwili sylwetki KRZYSTZOFA TADEUSZA I ZDZISŁAWA

WSZYSCY A jeśli będzie jesień, to kalin pęk mi daj, 

I tylko mnie nie całuj i nie broń iść za kraj 

Bo choć mi wrosłaś w serce, karabin w ramię

wrósł
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i ciebie z karabinem do końca będę niósł.

To wymarsz Uderzenia i mój / i mój/Ł mój/

W ten ranek tak słoneczny,piosenka nasza 

brzmi,

Słowiańska ziemia miękka poniesie nas na bój 

Imperium gdy powstanie, tp'tylko z naszej 

krwi !

Ciemność - wkracza perkusja i kolorowe światła, by znów 

ustąpić miejsca wspomnieniom Anny
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i0 dojdę po promieniach uczuc: 

zajrzę w uczucia

T ,.Bm.Tń je,mam je,mam- tych skrzydeł dwoje : 

Wystarczą: od zachodu na wschód je rozszerzę, 

Lewym o przeszłość, prawym o przyszłość 

uderzę.

La- do Ciebie 5
—r 

Twoje,

0 Tyjfcfcśr 0 którym mówią,że czujesz na niebie! 

Jam tu ! jam przybył,widzisz,jaka ma potęga !

&& tu moje skrzydło sięga !

Lecz jestem człowiek^i tam,na ziemi me ciało, 

Kochałem tam, w ojczyźnie serce me zostało.

Ale ta miłość moja na świecie

Ta miłość nie na jednym społzęła człowiekuę 

Jak owad na róży kwiecie, 

Me na jednej rodzinie.nie na jednym wieku, 

Ja kochał^caly naźód!- objąłen w ramiona 

MszystkŁe przeszłe i przyszłegoj.okolenl#'

Przycisnąłem tu do łona,
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Jak przyjaciel,kochanek,małżone- ojelec

Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,

Chcę nim cały świat zadziwić.

ometry/

Me mam sposobu i tu przyszedłem go dociec, 

Przyszedłem zbrojny całą^ myśli władzą

Tej myśliuco niebiosom Twe gromy wydarła,
1-

SLedziła chód Twych planet,głąb morza

rozwarła,
Mam więcejjt^ Moc,której ludzie niesie 

nadadzą,

Mam to uczucie, co się samo w sobie

chowa

Jak wulkan,tylko dymi niekiedy przez

słowa.

Chcę ozuciem rządzić.które jest we mnie, ę 

Rządzić, jak Ty wszystkimi zawsze i tajemniej 

Mech ludzie będą dla mnie jak myśli i słowa, 

Z których,gdy zechce,pieśni wiąże się budowa-zł
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Mówią,że Ty tak władasz !

Wiesz,żem myśli nie popsuł.mowy nie umorzył j

Jeśli mai© nad^uszami równą władzę nadasz,

Ja bym mój naród jak pieśń żywą stworzył
A ł

I większe niźli Ty zrobiłbym dziwo,

Zanuciłbym pieśń szczęśliwą !

/chronometry/

PIERWSZY Z LEWE. 
/KRYTYK/ Jeszcze o jeden stopień w dumę go podżwignąćT

Chwila dumy- ta czaszka już byłaby trupia.

Być tak blisko tej czaszki!! nie można 

deptać !

Widzieć krew w jego ustach,i nie można 

chłeptać !

Najgłupszy z diabłów,tyś go wypuścił w pół 

drogi.

Nagle wjbaca czas okupacji



Mądrość rządców na star

Kraj młody,ol3a kwitł

widzę

zaszczepiła drzewie 

y na jednej łodydze, > 

afco dwie róże, barwią róŹQe dednym 

lówn/lyoeiż^ w Jednakowej zbroi 

  

pi^rs przy piersi z wrogiem staczać

Jaki dwaj

chodzili

jako dwi w łonie

Łtwy, 

Boga, tonące ja± modlitwy

a pszczel eh roi,
jedną natchnięte myśla-jak av, 

W pasiecznik zlewa w jedn^h ułów śkiany.

■Łpoten, kraj aas2r WQlny (
jasność dniowa!





BOBOWSKI /"Ol WIERSZ”..../

®ał powroza

| Ani dileb ,/ni wódka, I
. Łw-  ̂> ~1 rifiT \

tylko gniew i złość krótka, 

tylko grobów przybyło -

ść i miłość

bj z tą stypą."Wiecie "ilu ludzi

tpalało się dzTStaj~~nad Wisłą ?

I Gfetetblwiek ziemia jest sneteytem-t-rzeba

dobnio do^jŁoćca

A



O U u
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Po kościach zdeptanych idąc

porównam żywioł z żywiołem
\

gwiazdę zawistną nazwę
\

co nad mą głową czeka,

młodość przywrócę i miłość
\\snom niewinnego człowieka
\

nad którym wół i osiołek

i anioł smutny si£ zwiesza

uje Zdzisławowi

i Narodu"

Zobacz ! Najprawdziwszy druk.

ZDZISŁAW Więc już koniec z tym nędznym powielaczem..

"Sztuka i naród”....

ta artykuł, w tym samym

cmsz d&ąsie do podziemia

5 wchodzi

KRZYSZTOF /wchodzi/



.-ni' sl„? anacząc

cos ponad ludzki© zgliszcza i twarze,co w gród.zi©- 

pozór ptłuczonycn jognttati kryształów i płac

i jeszozG- płaszcz g^ardy^skl z £ańtaz,3^ unios^j

j. iszczę łzy kiyształesi, a krew nazwą rosą,

i ^eszcso wzniosą ratni.. i naz®-: kościoły, (
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przepadnij,zostaw nas 

u rzek hiebiańskich. ściegu 

nie cłicemy twoich, gwiazd 

1 ognistego wieku

Powracaj, Kiedyś w książce

na liter strojnym łańcuchu 

stałaś grożąca jak Mojżesz 

z gromem napiętym na łuku....

Czytelnik srebrny pod drzewem 

święty- jak mówi pismo - 

kruszył w śpiewaniu wersety 

i wzywał -apokalipso.

Teraz -ty w górze straszna- my-nisko, 

ty nas nie odczytasz.- my ciebie 

i wspólne nasze nazwisko

ku jakiej drodze nas wiedzie ?
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MARZE NIE II

” KORDIAN”

J. SŁOWACKI

s C ' B N A I¥

INNY

PREZES

W imię Boga sztyletem piszę zemsty słowo

CL

Ludzie,stoję przed wami z osiwiałą głową

I powiadam : czekajcie : Moje oczy stare

widziały wielkich, mężów i mówię wam święcie

Ja tr

Ja czwarte

W imię Bbga

Żeście wy niepodobni do nich. ! Jeśli wiarę

PIERWSZY Z L

DRUGI Z SPISKOWYCH

a drugi..

INNY
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Wzywam was,ludzie,stóńcie !

PODCHORĄŻY

Boga chowacie w sercu! na Boga zaklęcie

zd

e

ąśói- i MćL

jxŁeś=®xzeszło
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PREZES rzuca płaszcz z głowy,

PODCHORĄŻY

wstanę i robi znak umycia

i poważnie

rąk,rap m mówi zwolna

Róbcie jak chcecie* lecz ja ręce z krwi

umywam

dłonie!

dr o no metry / '

PREZES Rozchodźmy się ze schadzki, drugiej nie

nagnaczaau

onometry

PODCHORĄŻY Po co ta maska ? ciebie nikt nie zna na

świecie.
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/ r 'PREZEs/ ?UA /Wszak maski nie włożyłem na me włosy białe.

PODCHORĄŻY Wiecznie śpiewasz to samo! hymn starości 

piejesz ;

jako bakałarz szkolny w duszę dzieci siejesz 

naukę,aby wstali przed zbielałym włosem.

. Pamiętaj, że są ludzie tknięci# niszczęść

ciosem.

Ludzie z bijącem sercem i z duszą płomienną, 

których włosy zbielały w jedną noc bezsenną?

więc ich uszanuj, wstań przed nimi,stare

dziecię.

/do spiskowyąh/ 

1/ A wam wszystkie wasmr śmiem długie przepo­

wiedzieć życie

BośctŁe umieli wybrać gwiazdę-przewodnika?

Idźcie za srebnrą głową w noc niewoli czarną

We mnie wszyąka nadzieja upada i znika,

Boście z tłumu wysiani jak największe

ziarno,
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MARZENIE 1.

______ ~ Adam MICKIEWICZ

CZEŚ 0 I II

Muzyka : chronometry uderzające w różnych rytmach.

‘ )
, whsziui-bobowski

/pA>ctco>YUb vvvC

. WBIEZIEN ill

- DUCHY - w białych i czarnych pelerynach^/

Nocy cicha,gdy wschodzisz,kto ciebie zapyta 

skąd przychodzi;gdy gwiazdy pr-zed- sobą 

rozsiejesz.

kto z tych gwiazdy tajnie przyszłej drogi twe£ 

wyczyta !

"Zaszło słońce”, wołają astronomy z wŁeżyą 

ale dlaczego zaszło,nikt nie odpowiada ;

ciemności kryją ziemię i lud we śnie leży,
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Lecz dlaczego Śpią ludzie,żaden z nich nie 

bada, 

Przebudzą się? bez czucia, jak: bez czucia spali— 

Kie dziwi słońca dziwna,lecz codzienna głowa- 

Zmienia się blask i ciemność/jako straż 

pułkowa;

Ale gdzież są wodzowie,co jej rozkazd.1 ?

A sen ?— ach,ten świat cichy,głuchy,tajemni­

czy, 

życie duszy,czyz nie jest warte badaćuludzi !

Któż jego miejsce zmierzy,kto jego czas 

zliczy ?

Trwoży się człowiek śpiący-śmieje się,gdy 

zbudzi.

Mędrcy mówią,że sen jest tylko

przypomnienie -

Mędrcy przeklęci !
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DUCH

z

leni. u.

Człowieku! gdybyś wiedział.jaka twoja władza!

Kiedy myśl w twojej głowie,jako iskra

w chmurze, 

Zabłyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza.

I tworzy deszcz rodzajny lub grozy i burze.

Gdybyś wiedział,że ledwie jednę myśl 

rozniecisz,

Już czekają^ milczeniu, jak gromu żywioły, 

Tak czekają twej myśli- szatan i anioły j 

Czy ty w piekło uderzysz,czy w niebo

zaświecisz ;

A ty jak obłok górny,ale błędny pałasz,

I sam nie wiesz^gd^ie lecisz,sam nie wiesz 

co zdziałasz.

Ludzie ! każdy z was mógłby,samotny,wxięziony.

MyśLą i wiarą zwalać i podźwigać trony.


